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Nr. 2. Poznań, 10-go stycznia 1920. 
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Niedziela | po Trzech Królach. jsłuchać i mówić o Bogu i rzeczach Bożych. 
Czyś ty podobny do Pana Jezusa? Czy też 


Łukasza, rozdział 2, wiersz 4—25. 


miał lat dwanaście, rodzice jego 
wedle zwyczaju dnia świętego, 
skończywszy zaś dni, gdy wracali, zostało Dziecię Je- 
zus w Jeruzalem; a nie widzieli rodzice jego. Mniema- 
jąc, że był w towarzystwie, uszli dzień drogi i szukali |; 
go między krewnymi i znajomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili się do Jeruzalem, szukając go. I stało się, że 
po trzech dniach znaleźli go w kościele, siedzącego w 
pośrodku doktorów, a on ich słuchał i pytał ich. Zdu- 
miewali się wszyscy, którzy go słuchali, rozumowi i od- 


Ewangelja u św. 


Gdy już Jezus 
wstąpili do Jeruzalem 


powiedziom jego. A ujrzawszy, zdziwili się. I rzekła 
do niego matka jego: Synu, cóżeś nam tak uczynił? 
oto ojciec twój i ja, żałośni szukaliśmy cię. I rzekł 


do nich: Cóż jest, żeście mię szukali? Nie wiedzie- 
liście, iż w tych rzeczach, które są Ojca mego, potrze- 
ba, żebym był. A oni nie rozumieli słowa, które im | 
mówił I zstąpił z nimi, i przyszedł do Nazaret: a był N 
im poddany. A matka jego wszystkie te słowa zacho- | 
wała w sercu swem. A Jezus się pomnażał w mądro- | 
ści i w leciach i w łasce u Boga i u ludzi. 


Jezus wzorem młodzieży. 


Ewangelia dzisiejsza o dorastającym Panu 
Jezusie służy przedewszystkiem młodym i do- 
rastającym, którzy mogą i powinni z niej uczyć 
się naśladowania Pana Jezusa w czterech głów- 
nych rzeczach. Pierwsza z nich to pobożność. 
Z Nazaretu do Jerozólimy było około piętnastu, 
mil drogi. Pam Jezus, choć mie miał tego ści- 
słego, co inni obowiązku, chociaż -mógł wymó- 
wić się młodocianyim wiekiem swoim, chętnie 
podejmuje się uciążliwej tej pielgrzymki i ow- 
szem przedłuża swój pobyt na miejscu świę- 
tem, bo jak mówi Rodzicom swoim, „potrzeba“ | 
nie tyle obowiązku, co serca i całego iisposobie= | 
nia zmusza Go, żeby „był w tych rzeczach, któ- | 
re są Ojca Jego“, Kocha Dzieciątko Jezus Ojca 
swego Przedwiecznego i dla tego czuje potrzebę 
przebywania z Nim, lubi modlić się, rozważać, 


przeciwnie, modlitwa cię nudzi tak, że spieszysz 
się z nią, byle czemprędzej jej się pozbyć? 
Bogu i rzeczach pobożnych słuchać nie lu- 
bisz, a rozmawiać nie umiesz? Na msze świętą 
i do Sakramentów świętych się ociągasz? Pod- 
stawą pobożności jest szczera, z katechizmem 
i z historją Świętą dobrze obeznaną, wiara, ser- 
deczna ku Panu Bogu ufność i odważna, na ofia- 
ry gotowa miłość do Boga i świętych Jego. 
Istotę zaś pobożneści stanowi: 1) wysokie, 
aż do uwielbienia posunięte rozumienie o Bogu 
i wszystkich doskonałościach i działaniach Jego, 
ijako to o opatrzności Jego, o woli i przykaza- 
niach Jego, o dobroci i mądrości Jego itd.; 2) 
'szczera i serdeczna wdzięczność za dary i do- 
jbrodziejstwa Jego, przyjmująca chętnie wszyst- 


2 |ko, cokolwiek pochodzi od Boga, a nie czyniąca 


różnicy między temi, co według ciasnego rozu- 
mu ludzkiego jest małem, a tem, co wydaje się 
być wielkiem, ani między tem, co wydaje się 
przyjemnem, a tem, co przykrem i gorzkiem jak 


lekarstwo; 3) pokorne i pełne skruchy przepra- 


,szanie za tak częste winy, uchybienia i niedo- 
statki nasze; 4) pełne ufności i pokornego pod- 
„dawania się Bogu zwracanie się przez prośby, 
modlitwy i ofiary do Boga we wszystkich po* 
'trzebach i przejściach naszych. 


Brat Albert. 


Dnia 25-go grudnia r. 1916 umarł brat Albert, 
O tym cichym pracowniku Bożym warto się coś 
niecoś dowiedzieć. 
| Od lat dwudziestu przewijała się ulicami 
Krakowa wysoka, o głowę przerastająca tłum 
postać tego osobliwego -starca, otocznego za 
'życia — legendą. Widziano go w szarym, gru- 
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bym habicie, przepasanego prostym powrozem, |dla siebie czynnego ujścia i znalazło je w for- 
w pielgrzymich sandałach: z pod małej, okrą- |mie, tworzącej doskonałą harmonię ideału z ży- 
głej czapki z nieprawdopodobnie nędznego su-|ciem. Ideał ten zarysował się jako wskrzesze- 
kna wyglądała ciemna, surowa, jakby z bronzu|nie ducha Chrystusowego w stosunkach ludz- 
odlana twarz średniowiecznego mnicha-ascety, |kich. Był to — teoretycznie — wielki i prosty 
ożywiona parą oczu, które z wyrazem litości | sposób ukojenia nędz i cierpień człowieczych. 
i zgrozy zdawały się patrzeć w oblicze szumią- Nieznający kompromisu ani połowiczności, nie 
cemu dokoła życiu. Zgrubiałe ręce nosiły Ślady |rozumiejący prawdy inaczej, jak w zgodzie zu- 
fizycznej pracy. Cała postać ascetyczna i szor- pełnej z czynami, Adam Chmielowski wysnuł 
stka mówiła o ciągłem przebywaniu wśród nizin |ze swego założenia najdalsze konsekwencje pra- 
ludzkich, na samem dnie społeczeństwa. ktyczne. Postanowił iść Śladem św. Franciszka 

Ten człowiek był niegdyś wytwornym |z Asyżu. Odtąd zaczyna się jego natchniona 
światowcem. Śmiały się do niego wszystkie Seraficzną miłością ludzi działalność apostolska. 


ponęty życia. Jeżeli młodość, powodzenie, swo- Urzeczywistniła się wizja Średniowieczna! 
-boda od trosk i talent zapewniają szczęście, W bogatych ramach chrześcijaństwa zna” 


mógł brać je pełnemi garściami, Brat Albert |lazły się łatwo Środki działania. Adam Chmie- 
był wtedy artystą-malarzem, Adamem Chmie- |lowski zrywa wszystkie węzły światowe, przy- 
lowskim, Z zamożnej ziemiańskiej rodziny, wy- |wdziewa habit mniszy i pod imieniem brata Al- 

- bitnie uzdolniony i rozmiłowany w sztuce, miał berta, umierając dla siebie, zaczyna żyć dla dru- 
otwartą przed sobą drogę, kusząco równą i ta- gich. Nie skierowuje swych kroków ku wyde- 
twą. Lecz ten prosty kierunek załamał się na- ptanym ścieżkom miłosierdzia. Sięga głębiej. 
gle. Albowiem w subtelnej duszy młodego ma- |Błogosławioną dłoń ratunku wyciąga ku tym, 
larza zbyt żywo odbijały się otaczające go zja- którzy znaleźli się poza obrębem społeczeństwa. 
wiska, a silnie dźwięcząca w niej struna moral- Idzie w ciemne, cuchnące zaułki, gdzie gnieździ 
na czyniła ją szczególnie wrażliwą na kontrasty się zdziczenie i występek. Widzi w nich prze- 
społeczne. Myśl, że tu za ścianą iego osobiste- dewszystkiem odwieczne zjawisko nędzy i staje 
go szczęścia otwiera się otchłań cierpienia dru- wobec nich, jak miłujący brat, nie jak sędzia. 
gich, zatrzymała go w pół drogi. Odwrócił się Schodzi wciąż niżej po obryzganych błotem i 
i patrzał długo i przenikliwie w tragiczny spłot|krwią szczeblach społecznej drabiny, zstępuje 
Życia. Nędza i rodząca Się z niej zbrodnia, po- aż na dno człowieczego piekła, gdzie czai się 
częły boleć go, niby ból osobisty. Zwolna wiwyjęte poza nawias normalnego życia zwierzę 
związku z rozwijającem się uczuciem religij- ludzkie, urodzone w spodleniu i skazane na 
mem, dokonywało się zupełnie wewnętrzne prze- zbrodnię. Tam styka się z czemś straszliwem: 
istoczenie. Wysokie napięcie etyczne szukało (Z człowiekiem bezdomnym! toi n.). 
MPO ALATE BEAT ZS AAC AO DEEA EAA IA REER | 


27 Ks. Msgr. Dr. Stanistaw Dutkiewicz "Na. widok ich stanęły przed memi oczyma 
` Profesor Seminarjum duchownego w Tarnowie. straszne sceny, jakie się niegdyś rozegrały. Wy- 
è wołali je sułtani, którzy tu rezydowali, począwszy 
Podróż do Ziemi świętej. od Mahometa II. Ci okrutnicy mordowali tu czę- 
sto swych braci lub synów, Tu na skinienie pa- 
Pod skrzydła świątyni schroniła się też oświata |dyszachów padały głowy wysokich «dygnitarzy, 
i dobroczynność. Mieści się tu bowiem w dzie-| które wieszano na hakach przy bramie zwanej 
dzińcu meczetu miedressa czyli szkoła uczonych. | „wspaniałą“, Tu nędzne życie wiodło tysiące 
Tu się odbywają wykłady z dziedziny prawa i teo- | kobiet, wydanych na łup i rozpustę tyrana. 
logii. Trzęba jednak te wykłady oceniać z punktu | Tu też padali sami sułtani z rąk janczarów i innych 
tureckiego nie naszego. Są to poprostu praktyczne | wysokich urzędników. Ty też szły w zawody 
uwagi i sądy oparte na kodeksie prawa tureckie- | haremowe faworyty sułtanów z paziami i wielkie- 
go t. j. Koranie. Znajduje się też przy tej świą |mi wezyrami w stosowaniu najrozmaitszych mor- 
 tyni szpitał i kuchnia ludowa. W tem widzimy | derczych Środków względem swych pracowników. 
_ próby u Turków rozwiązywania kwestii społecznej. | Trucizna, sztylet lub stryczek były na ich usługi. 
Wszystkie wydatki powyższych instytucyj po-| Tu podczas tańców w pałacach sułtańskich mor 
krywa budżet świątyni. dowano sułtanki. Wody Bosforu kryły nieraz 
Jeszcze raz rzuciłem okiem na strukturę świą-|w swych falach wory skórzane, a w nich martwe 
„tyni tureckiej, którą pierwszy raz w życiu mem | ciała odalisek! 
oglądałem i podążyłem ulicą, zdaje mi się Hodja- Ach tu roztaczał się straszny brud, który się 
- Pasza, ku serajowi. Zdala już widzę to strzela- | nawet z biegiem czasów nie da zatrzeć. „Brud — 
jące w górę cztery minarety, otaczające Aję Sofię, | pisze Zygmunt Krasiński — zawsze brudem, myj 
'.to szczyty innych budynków, kiosków i pałaców |go sofizmami. — Pierz i lat tysiąc on zawsze 
wzniesionych na jednem ze wzgórz Stambułu. się plami“. Wśród smutnych myśli, wywołanych 
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Kronika parafialna, 


| Stowarzyszenie Młodzieży żeńskiej pod opieką 
Matki Boskiej Anielskiej. 


Sprawozdanie. 

Zebranie nasze odbyło się dnia 28. 12. 1919 
o godzinie 474 na salce parafjalnej. Po zaga- 
jeniu odśpiewano wspólnie kolendę „Anioł pa- 
sterzom mówił‘. Ustaliwszy porządek obrad, 
przystąpiono do przyjęcia nowych członków i 
przedstawienia kandydatek. Następnie wygło- 
sił ks. wicepatron wykład z historji Poznania. 
Potem odśpiewano wspólnie „Rotę'* Konopnic- 
kiej i kolendę „Przy onej górze“. Piękne de- 
klamacje wygłosiły druhna Nowicka „Święty 
Jan Kanty* i druhna Staszakówna „Prostaczkor 
wie“. Dalej odegrało kółko wesołą sztuczkę 
„Odwaga W komunikatach zarządu zapowie- 
dział nam ks, wicepatron, co następuje: 1) 1, 2 i 
3 stycznia będzie adoracja Najświętszego Sa- 
kramentu; z tej przyczyny zachęcał ks. wice- 
patron, aby rmasze druhny adorowały przez te 
trzy dni od godziny 4 do 5-tej, 2) nowych kółek 
oświatowych na zimę się nie otworzy, natomiast 
odbywać się będzie w szkołach kurs czteromie- 
sięczny, urządzany przez Wydział oświatowy; 
ks. wicepatron zachęcał stowarzyszone do bra- 
nia udziału w tychże, 8) we wtorek dnia 30 gru- 
dnia odbędzie się okręgowa wieczornica na sali 
Ogrodu zoologicznego wszystkich stowarzyszeń 
żeńskich miasta Poznania, na którą nasze druh- 
ny winny zaprosić i takie, które do stowarzy- 


stowarzyszonym, że winny należeć do kółek 


_ szenia nie należą, 4) ks. wicepatron przypomina 


podług ulic i że zastępowym nie wolno zbierać 
składek po domach u stowarzyszonych, tylko 
odbierać je na zebraniach, a jeżeli druhny od- 
nośne nie są obecne, winny same zanieść skład- 
kę do zastępowych, 5) lekcyj gimnastyki w przy- 
szłymi kwartale nie będzie z powodu zimna, 6) 
ks. wicepatron zakomunikował, iż prawdopodo- 
bnie w przyszłym roku zebrania będą się odby- 
wały 2 razy w miesiącu. Po wyczerpaniu 
skrzynki zapytań i zaśpiewaniu wspólnie 
„W żłobie leży“ zakończyło się zebranie, po- 
czem niektóre druhny bawiły się jeszcze do go- 
dziny 8-mej. > 


Porządek nabożeństwa w bieżącym tygodniu. 


Niedziela I po Trzech Królach 11. 1. 1920. 


Msze święte: 1: o godz. 6; Il: o godz, 7 
(śpiewanie Godzinek); MI: o godz. 8; IV o go- 
dzinie 9; V: o godz. 9% (z kazaniem dla woj- 
ska); VI: (suma): o godz. 11'A. 

Aspersja przed kazaniem I. 

Kazanie: I: o godz. 10%: ks. prob. Ruciń- 
ski; Il: o godz. 3*%4: ks. Gałdyński. 

Nieszpory i nabożeństwo różańcowe o go- 
dzinie 3. 

Ksiądz dyżurny: ks. Piotrowski; 
stępca: ks. Drygas. 

Msze wśród tygodnia: 1: o godz. 62; II: o 
godz. 71⁄4; III: o godz. 8%4 i IV: o godz. 9. 


jego za” 


okropnemi scenami, jakie sobie tworzyła moja 
wyobraźnia na podstawie przeszłości, jaka się 
unosiła nad pałacami sułtanów, doszedłem do 
bramy zwanej:  Souk czesme Kapuzi (brama 
zimnego źródła). Żołnierz, stojący na straży przy 
bramie, nie robił żadnych trudności w „przekro- 
czeniu jej. Przeszedłszy bramę, znalazłem się we 
wygodnej alei, obsadzonej po obu stronach drze- 
wamii krzewami. Idąc pówoli, zauważyłem w dali 
potężne mury, otaczające seraj ze strony Złotego 
Rogu, Bosforu, morza Marmora, oraz ze stronej 
zachodniej. Tu i ówdzie jest on już poprzery- 
wany. W każdym razie potężne to kolosy, datu- 
jące się jeszcze z czasów greckich, robią wielkie 
wrażenie na widzu. Greckie ich pochodzenie zdra- 
„dza napis grecki, pozostały dotąd na kamieniach 
muru. Bliżej alei roztacza się ogród, a właściwie 
część ogrodów, które z trzech stron otaczają seraj. 
Nie ma nic w tym ogrodzie, coby mogło uspra- 
wiedliwić pochwały, wypowiedziane w opisach 
Carogrodu na cześć ogrodów sułtańskich. Może 
były one niegdyś piękne, ale dzisiaj niemi nie są. 
Obecnie są zaniedbane, licho utrzymane do tego 
stopnia, że niejeden z naszych polskich magnatów 


x 


ma piękniej utrzymany park, niż jego sułtańska 
Mość. Byłem rozczarowany, porównując te nędzne 
ogrody z tem, co słyszałem i czytałem o przepy= 
chu, z jakim miały one być niegdyś urządzone. 
Widać, że te powieści i opisy są jak zwykle grubo 
przesadzone. 

W tym stanie rozczarowania i rozmyślania 
na temat niestałości i znikomości tego, co doczesne, 
choćby to było piękne i nęcące oczy, doszedłem 
do niewielkiego dziedzińca. Myśl o- znikomości 
doczesnych rzeczy nie opuszczała mię, gdyż znaj- 
dowała tu szczególniejsze zastosowania. Byli różni 
władcy, w tych pałacach mieszkali i przeszli do 
wieczności; zostało po nich wspomnienie smutne, 
że upadlali swych poddanych, a nie uszlachetniali. 
Pięknie pisze pod tym względem Zygmunt Krasiński: 


„Nie nie spychać nigdy w dół, 
Lecz do coraz wyższych kół 

Iść przez drugich podnoszenie. 
Tak Bóg czyni we wszechświecie, 
Bo cel światów: „szlachetnienie". 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


REZ 


Żywy Różaniec, Bractwa i Towarzystwa |539. Józef Cybichowski, inżynier. um. 25. 12. 


parafjalne, = ywa z Tomaszewskich Kordylew- 
W niedzielę 1l-go stycznia: po nieszporach ska, zamężna, um. 27. 12. 

Zmiana tajemnic Żywego Różańca Panien; ado- 541. Maria Palaczówna, dziecko, um. 25. 12. 

rować będą Róże 19 i 20. 542. Irena Różagórska, służąca. um. 28. 12. 
O godz. 4'4: walne zebranie roczne żywego 543. Petronela Grzybkówna, 'robotnica, um. 
Różańca Panien w ochronce. AN e = = Rz 

PNYCZĄC : US =: Kalendarz tygodniowy. 
Z ksiąg kościelnych. Styczeń 1920. 

| a) Chrzty: „ All. Niedziela I po Trzech Królach. — Hy- 
W czasie od 21 do 31 grudnia 1920 r.|gina, pap. i męcz. — Teodozjusza, op. — 12. 
ochrzcono w kościele maszym 67 dzieci t. j. od 1. |Poniedziałek. — Probusa, bkp. — Arkadjusza, 
1210 do 1277. męcz. — Ernesta, op. — 13. Wtorek. —Leon- 
b) Zapowiedzi ślubne: cjusza, bkp, — Glafiry, dz. — 14, Środa. — Hi- 
553. Ignacy Całujek i Pelagja Gazecka. larego, bkp. i dokt. — Feliksa, męcz. — 15. 
554. Kaźmierz Bukowiecki i Ewa Hamerska. |Czwartek. — Pawła, pierwszego pustelnika. — 


555. Władysław Kozłowski i Franciszka Bzi- |Mautusa. op. — Romedjusza, wyzn. — 16. Pią- 


kówna. itek, — Marcelego, pap. i męcz. — Pryscyli, dz. 
556. Wojciech Przybyła i Marianna Zbo-,— Tytjana, bkp. — 17. Sobota. — Antoniego, 
ralska. ` lop. — Gamelberta, wyzn. prob. 
557. -Walenty Jaźwiewski i Marjanna Mik- | -nnna aaa 
stacka. 


c) Śluby: 
W czasie od 21 grudnia do 1 stycznia 1920 


WARTA” 
55 
roku zawarto w kościele naszym ślubów 3 t. j. 


od L 261 do 263. Tygodnik dia chłopców i dziewcząt 


523. Michal Chudzik, robotnik. um. 20. 12. Wychodzi zaów. reglamie w tygodaiowych zeszytach 
524. Bronisława Tronowiczówna, bez zawodu, Przedpłata w Poznaniu Wynośi 4 mk. kwartalnie. 


um. 22, 12. : 
"525. Helena z Szczepkowskich Szymańska. Abonować można w ajencjach, w których odbiera 
zamężna, um. 22. 12. się „Wiadomości Paraiji św. Florjana.“ 
526. Włodzimierz Balwiński, dziecko, um.” OZ 
22510 j j j“ j j 
E Mae a ea dziecko an Pojedyńczy numer „Wiadomości kosztuje 30 fenigów. 
ZOSI. y SF E E A N AE EN A 
528. Józei Dritter, szewc, um. 23. 12. Wartość duszy ludzkiej. 
529. Janina Bartoszewska, dziecko, um. 19. 12. „Policz — mówi św. Augustyn — o duszo, 
530. Marja Piątek, dziecko, um. 23. 12. godziny 33 lat, które twój Zbawiciel, z twojego 
531. Pelagia z Wysockich Bankiewiczowa, powodu, na padole płaczu przepędził; policz 
wdowa, um. 23. 12. westchnienia, jakie Mu z piersi wydarły łzy, 
532. Adam Gendera, dziecko, um. 24. 12. które przelał; słowa, które wypowiedział; kro- 
533. Marjanna Rybarczykowa, zamężna, um. ple potu, któremi się oblał; kroki, które prze- 
i 25.. 12, szedł; bicie, które wycierpiał; ciernie. które Go 
534. Alired Kumoś, dziecko, um. 24. 12. pokłuły; gwoździe, które Go przebiły; krople 


535. Janina Łuczkowiak, dziecko, um. 24. 12.|krwi, które wysączył; przypatrz się. krzyżowi, - 
536. Henryk Osesik, dziecko, um. 24. 12. na którym zawieszony, życie zakończył, swoją 


537. Adazja Szymańska, dziecko, um. 26. 12. |duszę za twoją duszę ofiarował, to wszystko 
538. Rybarczyk Marja, zamężna, um. 25. 12. 'powiada ci: O duszo, tyle jesteś warta!“ 


WIADOMOŚCI wychodzą w piątek po połud. — OTRZYMA je każdy paraijanin w ajencji. — OPŁATA 10fen. zanumer pojedyńczy 

MIEJSCA, gdzie odebrać można WIADOMOŚCI: Ul. Cegłowa 47 p. Matelski. — Ui. Dąbrowskiego 54 p. Chmie 

Jewski. — Ut. Dąbrowskiego 82 p. Tomczak. — Ul. Jeżycka 17 p. Wojciechowski. — Ul. Kościelna 3 p. Dąbkiewicz — 

UI. Kościelia 4 u pana Kościelnego. — Ul. Polna 4 p. Dziamski. — UI. Poznańska 18 p. Krzymiński — Ul. Słowac- 

kiego 34 p. Olsztyński. — Ul. Staszyca 26 p. Bąkowski. — Ul. Piotra Wawrzyniaka 13 p. Juszkiewicz- — Ul. Wy. 
` soka 3 p. Żytkowiak. — Ul Wysoka 11 p. Nowak. 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA w BIURZE PARAFJALNEM przy ul. KOŚCIELNEJ 4.— BIURO otwarte od 11-1.— TELEFON 1607 


k è Rëdaktor i wydawca: Ks. Ploboszez Ruciński. — Czclonkami Drukarni Dziennika Poznańskiego w Poznaniu. 


1 mn m. 


